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• MAŁY DO­MEK NA PRE­RII W TEL-AWI­WIE • AZBEST I OPE­RA­CJA NA OTWAR­TYM SER­CU • IGNO­RO­WA­NY ORING • DIA­GNO­ZO­WA­NIE NIE TEGO PA­CJEN­TA • ZDE­RZE­NIE PSY­CHO­LO­GII I BIZ­NE­SU


Kie­dy obaj do­ra­sta­li­śmy, mat­ka mia­ła na­dzie­ję, że bę­dzie­my jak para jej ido­li. Na pierw­szym miej­scu kró­lo­wa­ła nie­do­ści­gnio­na Lau­ra In­galls z Ma­łe­go dom­ku na pre­rii. W oczach mamy uoso­bie­nie do­sko­na­ło­ści. Kie­dy py­sko­wa­li­śmy, mama nie­zmien­nie py­ta­ła: – Czy Lau­ra In­galls tak by się ode­zwa­ła? Gdy za­po­mnie­li­śmy od­ro­bić lek­cje, nie po­zmy­wa­li­śmy na­czyń czy na­roz­ra­bia­li­śmy, Lau­ra In­galls przy­by­wa­ła z bez­kre­su XIX-wiecz­nej ame­ry­kań­skiej pre­rii do Tel-Awi­wu lat 80. XX wie­ku, aby przy­po­mnieć nam, jak na­le­ży się za­cho­wać.

Dru­gim he­ro­sem był ku­zyn mamy imie­niem Reli, bły­sko­tli­wy praw­nik, ab­sol­went Ha­rvar­du, któ­ry wy­gło­sił prze­mó­wie­nie na za­koń­cze­nie stu­diów. Też uwa­ża­li­śmy, że nad­zwy­czaj­ny Reli po­tra­fi na­wet cho­dzić po wo­dzie.

Cho­ciaż w ostat­niej kla­sie Orie­mu pra­wo prze­szło przez myśl, osta­tecz­nie ża­den z nas nie zo­stał ad­wo­ka­tem. Jed­nak je­śli wli­czyć Re­lie­go, to dla ty­po­wej ży­dow­skiej mat­ki two­rzy­li­śmy coś w ro­dza­ju Świę­tej Trój­cy: praw­nik Reli, psy­cho­log (bę­dzie­my go na­zy­wać dok­to­rem) Rom i biz­nes­men Ori.

Ta książ­ka jest wy­ni­kiem do­świad­cze­nia na­by­te­go przez każ­de­go z nas na róż­nych ścież­kach ży­cia. Gdy Rom pi­sał dok­to­rat z psy­cho­lo­gii, Ori ro­bił MBA. Pierw­sze­go dnia na uczel­ni, przy­pusz­cza­jąc, że za­raz za­nu­rzy się w świe­cie fi­nan­sów, eko­no­mii i roz­li­czeń, Ori zde­rzył się z rze­czy­wi­sto­ścią. Już na in­au­gu­ra­cyj­nych za­ję­ciach z pro­fe­so­rem Ro­ber­to Fer­nan­de­zem zro­zu­miał, że nie bę­dzie to kasz­ka z mlecz­kiem. Fer­nan­dez miał do­no­śny głos, sły­szal­ny pew­nie i na Księ­ży­cu. Ota­cza­ła go ta nie­sły­cha­na aura czło­wie­ka, przy któ­rym le­d­wie ośmie­lasz się przy­cup­nąć na skra­ju krze­sła. 


– Chcę wam coś po­ka­zać – zwró­cił się do żąd­nych dy­plo­mu MBA stu­den­tów. – Za­cznę od tego, że lu­dzie nie za­cho­wu­ją się ra­cjo­nal­nie. – I włą­czył sta­ry film z po­ło­wy XX wie­ku. Ziar­no było do­brze wi­docz­ne. Film po­ka­zy­wał ope­ra­cję na otwar­tym ser­cu. – Wi­dzi­cie bia­łą maź, któ­rą po­le­wa­ją ser­ce tego fa­ce­ta? – cią­gnął. – To azbest. – Słu­cha­cze głę­bo­ko wcią­gnę­li po­wie­trze, nie bar­dzo wie­dząc, jak za­re­ago­wać. 

– Mó­wię po­waż­nie – kon­ty­nu­ował pro­fe­sor. – Nic dziw­ne­go, że pa­cjen­ci umie­ra­li, sko­ro apli­ko­wa­no im azbest. Nie­mniej szpi­tal nie zmie­niał pro­ce­dur. Jak czę­sto – zwró­cił się do gru­py – po­mi­ja­my obiek­tyw­ne in­for­ma­cje?


Tu pro­fe­sor zmie­nił te­mat i roz­dał kart­ki z ta­be­lą, za­wie­ra­ją­cą dane in­ży­nie­ryj­ne do­ty­czą­ce uszczel­ki z syn­te­tycz­nej gumy, zwa­nej orin­giem. – Przyj­rzyj­cie się – po­le­cił. – Wy­kres po­ka­zu­je za­leż­ność mię­dzy praw­do­po­do­bień­stwem uster­ki me­cha­nicz­nej a spad­kiem tem­pe­ra­tu­ry. W tem­pe­ra­tu­rze oko­ło 32 stop­ni Fa­ren­he­ita[1*] pier­ścień tra­ci sprę­ży­stość i sta­je się nie­przy­dat­ny. – Ża­den ze stu­den­tów nie wie­dział, do cze­go pro­fe­sor zmie­rza.

Oka­za­ło się, że wzmian­ko­wa­ny oring był czę­ścią pro­mu ko­smicz­ne­go Chal­len­ger. Wie­czo­rem w przeded­niu lotu in­ży­nie­ro­wie z fir­my, któ­ra wy­pro­du­ko­wa­ła oring, za­le­ci­li wstrzy­ma­nie star­tu, po­nie­waż nie mie­li osta­tecz­nych do­wo­dów na to, że pier­ścień uszczel­nia­ją­cy wy­trzy­ma dzia­ła­nie ni­skich tem­pe­ra­tur pro­gno­zo­wa­nych na na­stęp­ny dzień. Kie­row­nic­two pro­jek­tu zi­gno­ro­wa­ło ostrze­że­nie i zde­cy­do­wa­ło się wy­strze­lić prom[2*].

Ori i cała gru­pa słu­cha­li jak za­cza­ro­wa­ni, a Fer­nan­dez snuł ko­lej­ne opo­wie­ści, do­wo­dzą­ce nie­ra­cjo­nal­ne­go po­stę­po­wa­nia: o pro­du­cen­tach fil­mo­wych an­ga­żu­ją­cych ak­tor­kę kom­plet­nie nie­na­da­ją­cą się do da­nej roli; o prze­my­słow­cu świa­do­mie wy­twa­rza­ją­cym sa­mo­lo­to­we ukła­dy ha­mul­co­we, któ­re ła­two się prze­grze­wa­ły, i tak da­lej.

Do cze­go zmie­rzał? Chciał po­ka­zać, że choć więk­szość z nas uwa­ża się za oso­by roz­sąd­ne, to znacz­nie czę­ściej niż nam się wy­da­je, je­ste­śmy skłon­ni do za­cho­wa­nia po­zba­wio­ne­go sen­su. Ori pa­mię­tał to dłu­go po skoń­cze­niu stu­diów. Fer­nan­dez na sta­łe wszedł do na­sze­go ję­zy­ka. Od­no­sząc się do ko­goś, kto w spo­sób oczy­wi­sty po­stę­po­wał nie­ra­cjo­nal­nie, mó­wi­li­śmy: „sy­tu­acja jak z Fer­nan­de­za”. A ta­kie sy­tu­acje za­uwa­ża­li­śmy wszę­dzie: w ży­ciu co­dzien­nym, w ar­ty­ku­łach opi­su­ją­cych błę­dy firm z li­sty 500 naj­bo­gat­szych i w po­stę­po­wa­niu po­li­ty­ków. Sło­wa pro­fe­so­ra prze­ko­na­ły nas, że wy­bra­li­śmy pro­fe­sje, któ­re mają wię­cej wspól­ne­go, niż są­dzi­li­śmy.


Los chciał, że choć ni­g­dy nie do­rów­na­li­śmy stan­dar­dom wy­zna­cza­nym przez Lau­rę In­galls, obaj zo­sta­li­śmy au­to­ra­mi ksią­żek. Ta wspól­na książ­ka na­ro­dzi­ła się po wie­czor­nej roz­mo­wie, któ­rą Ori prze­pro­wa­dził z le­ka­rzem po­łoż­ni­kiem z 30-let­nią prak­ty­ką. Dok­tor Jen­kins uosa­biał wszyst­kie ce­chy, ja­kich moż­na ocze­ki­wać od in­ter­ni­sty i gi­ne­ko­lo­ga: był cier­pli­wy i dow­cip­ny, umiał słu­chać, a przede wszyst­kim miał ogrom­ne do­świad­cze­nie. Na jego dia­gno­zie moż­na było po­le­gać.

Roz­mo­wa ze­szła na dy­na­mi­kę gru­py i rolę, jaką emo­cje od­gry­wa­ją w po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji. Nie za­sta­na­wia­jąc się dłu­go, Ori rzu­cił: – Je­stem pe­wien, że w two­im śro­do­wi­sku, wśród na­ukow­ców, jest zu­peł­nie ina­czej.

Dok­tor przy­brał po­waż­ny wy­raz twa­rzy i wy­ja­śnił, że le­ka­rze wca­le nie są bar­dziej od­por­ni niż inni na dzia­ła­nie sił ir­ra­cjo­nal­nych. A po­nie­waż w grę wcho­dzi ludz­kie ży­cie, na­stęp­stwa bez­sen­sow­ne­go po­stę­po­wa­nia mogą być ka­ta­stro­fal­ne.

Weź­my przy­pa­dek dok­to­ra Bria­na Ha­sting­sa, pra­cu­ją­ce­go na od­dzia­le ra­tun­ko­wym. Hi­sto­ria do­wo­dzi, że na­wet naj­bar­dziej do­świad­czo­ny le­karz może za­cho­wać się w naj­bar­dziej bez­sen­sow­ny spo­sób. Jen­kins opo­wia­dał, że kil­ka ty­go­dni wcze­śniej na ostry dy­żur wpa­dła spa­ni­ko­wa­na ko­bie­ta. Jej dwu­let­nia có­recz­ka, Amy, mia­ła sil­ne bóle brzu­cha. Ta­kie do­le­gli­wo­ści mogą świad­czyć o nie­straw­no­ści, jed­nak mat­ka bała się, że cho­dzi o coś groź­niej­sze­go. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach le­ka­rze zle­ci­li­by prze­pro­wa­dze­nie ba­dań i obej­rze­li­by Amy, żeby oce­nić jej stan. 

Dok­tor prze­rwał opo­wieść, re­cy­tu­jąc całą li­ta­nię pro­ce­dur prze­wi­dzia­nych na od­dzia­le ra­tun­ko­wym. Nie­mniej, za­miast sku­pić się na Amy, le­ka­rze za­ję­li się mat­ką, sza­le­ją­cą z nie­po­ko­ju i bar­dzo prze­ję­tą – ty­po­we za­cho­wa­nie nad­re­ak­tyw­ne­go ro­dzi­ca. Me­dy­cy orze­kli, że Amy może wra­cać do domu.

Na­stęp­ne­go dnia mat­ka z Amy zno­wu po­ja­wi­ły się na ostrym dy­żu­rze. Le­ka­rze wie­dzą, że ma­jąc do czy­nie­nia z cho­rym ma­lu­chem, mu­szą naj­pierw wy­słu­chać opie­ku­na dziec­ka, któ­ry zwy­kle ma wy­ostrzo­ne zmy­sły i wi­dzi, kie­dy z dziec­kiem jest coś nie w po­rząd­ku. Jed­nak tam­ci uzna­li to za ko­lej­ny do­wód, że mat­ka Amy re­agu­je prze­sad­nie, bo zno­wu przy­je­cha­ła do szpi­ta­la, że do­szu­ku­je się cho­ro­by (na ta­kich mówi się „sta­ły klient”). I raz jesz­cze ode­sła­li Amy do domu, nie prze­pro­wa­dza­jąc żad­nych ba­dań. 

Trze­cie­go dnia sy­tu­acja znów się po­wtó­rzy­ła. Amy i mat­ka przy­je­cha­ły na ostry dy­żur, a le­ka­rze utwier­dzi­li się w prze­ko­na­niu, że ko­bie­ta prze­sa­dza. Do­pie­ro kie­dy Amy stra­ci­ła przy­tom­ność, do­tar­ło do nich, że coś jest bar­dzo nie w po­rząd­ku. Za póź­no. Dok­tor ze smut­kiem po­trzą­snął gło­wą: – Nie uda­ło się jej ura­to­wać. 

Gdy­by le­ka­rze z ostre­go dy­żu­ru wzię­li pod uwa­gę wszyst­kie oko­licz­no­ści, roz­po­zna­li­by symp­to­my wska­zu­ją­ce na ko­niecz­ność zo­sta­wie­nia dziec­ka na ob­ser­wa­cji. A jed­nak lek­ce­wa­ży­li nie­po­ko­ją­ce ob­ja­wy i od­sy­ła­li dziec­ko do domu. Kie­dy uzna­li, że mat­ka Amy to „sta­ły klient”, ule­gli dzia­ła­niu ir­ra­cjo­nal­nej siły zwa­nej efek­tem po­twier­dze­nia. Ina­czej mó­wiąc: kie­dy przy­pi­na­my ko­muś łat­kę lub uprze­dza­my się do okre­ślo­nej sy­tu­acji, tra­ci­my z oczu wszel­kie ozna­ki świad­czą­ce o tym, że do­ko­na­li­śmy błęd­nej oce­ny.

Dla­cze­go ze­spół mą­drych i do­świad­czo­nych le­ka­rzy do­ko­nał wy­bo­ru sprzecz­ne­go z la­ta­mi prak­ty­ki, co do­pro­wa­dzi­ło do śmier­ci dziec­ka? Chcie­li­śmy wie­dzieć, co tam za­szło, co dzie­je się w po­dob­nych sy­tu­acjach, kie­dy lu­dzie tra­cą zdol­ność lo­gicz­ne­go ro­zu­mo­wa­nia. 


Ja­kie siły rzą­dzą na­szą psy­chi­ką, kie­dy po­stę­pu­je­my bez­sen­sow­nie? Dla­cze­go mogą nas opę­tać? Kie­dy sta­je­my się naj­bar­dziej po­dat­ni na ich dzia­ła­nie? Jak wpły­wa­ją na na­szą co­dzien­ność, re­la­cje w pra­cy i sto­sun­ki ro­dzin­ne? Kie­dy za­czy­na­ją za­gra­żać na­szym fi­nan­som, a na­wet – ży­ciu? I dla­cze­go nie za­uwa­ża­my, że tra­ci­my nad sobą kon­tro­lę?

Opi­sze­my dzia­ła­nie sił wła­da­ją­cych umy­słem i wy­trą­ca­ją­cych nas z to­rów ra­cjo­nal­ne­go my­śle­nia. Gdzie­kol­wiek po­pa­trzy­my – na róż­ne ga­łę­zie go­spo­dar­ki, roz­ma­ite kra­je, od­mien­ne kul­tu­ry – wi­dzi­my lu­dzi, któ­rym w zbli­żo­ny spo­sób wy­łą­cza się zdro­wy roz­są­dek. Chy­ba każ­dy padł ofia­rą chwi­lo­wej utra­ty ro­zu­mu, jed­nak im le­piej zro­zu­mie­my na­tu­rę tego zja­wi­ska, tym ła­twiej nam bę­dzie unik­nąć nie­lo­gicz­ne­go za­cho­wa­nia i jego skut­ków.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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[1*] Zero stop­ni Cel­sju­sza.


[2*] Ka­ta­stro­fa pro­mu Chal­len­ger mia­ła miej­sce w Sta­nach Zjed­no­czo­nych 28 stycz­nia 1986 roku. Wa­ha­dło­wiec roz­padł się na sku­tek uszko­dze­nia pier­ście­nia uszczel­nia­ją­ce­go w sil­ni­ku pra­wej ra­kie­ty, któ­re po­wsta­ło w pierw­szej se­kun­dzie lotu. Uszko­dze­nie uszczel­ki spo­wo­do­wa­ło w czter­dzie­stej pią­tej se­kun­dzie wy­do­sta­nie się ję­zo­ra ognia, któ­ry po­więk­szał się w za­stra­sza­ją­cym tem­pie. Na po­kła­dzie pro­mu zgi­nę­ła cała sied­mio­oso­bo­wa za­ło­ga.
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